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Iza pa­trzy­ła, jak grup­ka dzie­ci ma­sze­ru­je dro­gą, grze­cho­cząc peł­ny­mi mo­net pusz­ka­mi. Chod­nik był śli­ski, po­kry­ty szro­nem i za­mar­z­nię­ty­mi ka­łu­ża­mi. Jed­na z dziew­czy­nek pra­wie się prze­wró­ci­ła, dwie ko­le­żan­ki zdo­ła­ły ją jed­nak zła­pać i wszyst­kie za­chi­cho­ta­ły. 

„Gdy­bym zo­sta­ła w domu, śpie­wa­ła­bym te­raz ko­lę­dy z przy­ja­ciół­mi” – po­my­śla­ła Iza. Za­mknę­ła fron­to­we drzwi i opar­ła się o nie, wzdy­cha­jąc. Nie­któ­re dzie­ci z jej sta­rej szko­ły o tej po­rze roku wy­bie­ra­ły się do domu spo­koj­nej sta­ro­ści. Praw­do­po­dob­nie mia­ło się to od­być wła­śnie w tym ty­go­dniu. Iza zmru­ży­ła oczy i zer­k­nę­ła na świą­tecz­ne pocz­tów­ki za­wie­szo­ne na sznur­ku roz­cią­gnię­tym wzdłuż ba­lu­stra­dy. Jed­ną do­sta­ła od Lu­cyn­ki, dru­gą od Eli. Były ślicz­ne, po­kry­te bro­ka­tem, za­wie­ra­ły dłu­gie wia­do­mo­ści, w któ­rych przy­ja­ciół­ki pi­sa­ły, że bar­dzo tę­sk­nią, a w szko­le bez Izy nie jest już tak jak daw­niej. Lek­tu­ra obu pocz­tó­wek roz­śmie­szy­ła dziew­czyn­kę, któ­ra nie­mal sły­sza­ła sło­wa swo­ich przy­ja­ció­łek. Ale to nie to samo co praw­dzi­wa roz­mo­wa. 

Wcze­śniej, gdy otwo­rzy­ła drzwi, do­strze­gła kil­ka osób ze swo­jej no­wej kla­sy. Roz­po­znał ją je­den z ko­le­gów i po­ma­chał do niej. To było miłe, choć i tak czu­ła się wy­ob­co­wa­na. Nikt jej nie za­wo­łał, by do­łą­czy­ła do gru­py. Nikt w szko­le nie wie­dział, jak bar­dzo ko­cha śpie­wać. 
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– Ład­nie, praw­da? – rze­kła z uśmie­chem mama dziew­czyn­ki, wy­cho­dząc z kuch­ni. Ko­lęd­ni­cy zbie­ra­li pie­nią­dze na rzecz dzie­cię­ce­go od­dzia­łu szpi­ta­la, a mama wła­śnie odło­ży­ła na miej­sce port­fel. – Czu­ję te­raz tę świą­tecz­ną at­mos­fe­rę!

Iza po­ki­wa­ła gło­wą. Ona też pra­gnę­ła ją po­czuć, pro­blem w tym, że to­wa­rzy­szył jej wiel­ki smu­tek. 

Jej młod­sza sio­stra To­sia bie­ga­ła tam i z po­wro­tem ko­ry­ta­rzem. Za­śpie­wa­ła: „W żło­bie leży, cóż po­bie­ży!”, po czym gło­śno za­rża­ła. Były to sło­wa jej ulu­bio­nej pa­sto­rał­ki, choć czte­ro­let­nia To­sia nie pa­mię­ta­ła dal­sze­go cią­gu. 

– Pa­mię­taj, śpie­wa się: „W żło­bie leży, któż po­bie­ży!” – pró­bo­wa­ła jej pod­po­wie­dzieć Iza, ale mała jej nie słu­cha­ła. 

– Na­wet nie pró­buj – szep­nę­ła mama. – Chodź, na­pij się go­rą­cej cze­ko­la­dy. Ko­lę­dy były prze­ślicz­ne, ale zmar­z­łam przez to sta­nie w otwar­tych drzwiach. Nie zdzi­wi­ła­bym się, gdy­by zno­wu za­czął pa­dać śnieg. Ta­kie zresz­tą były pro­gno­zy. To jed­na z za­let prze­pro­wadz­ki, praw­da? Za­ło­żę się też, że śnieg jest tu zu­peł­nie inny. Nie bę­dzie się za­mie­niał w brą­zo­we bło­to jak w mie­ście. 

Iza nie od­po­wie­dzia­ła. Nie spo­dzie­wa­ła się, by śnieg mógł jej zre­kom­pen­so­wać utra­tę przy­ja­ciół i ko­niecz­ność oswo­je­nia się w no­wej szko­le za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni przed Bo­żym Na­ro­dze­niem. Ro­dzi­ce wy­tłu­ma­czy­li wszyst­ko za­rów­no jej, jak i Tosi. Dziew­czyn­ki mu­sia­ły zro­zu­mieć, że dzię­ki prze­pro­wadz­ce mama i tata będą mo­gli otwo­rzyć wła­sny sklep i pro­wa­dzić wła­sną dzia­łal­ność. To ta­kie fa­scy­nu­ją­ce! Poza tym ich nowy dom znaj­do­wał się w po­bli­żu domu dziad­ków. Iza mu­sia­ła przy­znać, że to aku­rat po­zy­tyw­na wia­do­mość. To wła­śnie pod­czas od­wie­dzin bab­ci i dziad­ka ro­dzi­ce do­wie­dzie­li się, że cu­kier­nia, któ­rą za­wsze tak bar­dzo lu­bi­li, jest na sprze­daż. Gdy­by tyl­ko tam­te­go dnia nie prze­cho­dzi­li tam­tą uli­cą!

Mama Izy po­sta­wi­ła przed cór­ką ku­bek go­rą­cej cze­ko­la­dy, po czym oto­czy­ła ją ra­mie­niem.

– Wiem, że bra­ku­je ci tego, co ro­bi­łaś w sta­rym domu, ale tu­taj też dzie­je się wie­le cie­ka­wych rze­czy. Ju­tro w zoo od­bę­dzie się spe­cjal­ne świą­tecz­ne spo­tka­nie i będą tam też re­ni­fe­ry, pa­mię­tasz?

Iza po­ki­wa­ła gło­wą i się uśmiech­nę­ła. Go­rą­ca cze­ko­la­da sma­ko­wa­ła świet­nie, była gę­sta i słod­ka. Mama po­ło­ży­ła na­wet na wierz­chu słod­kie pian­ki. Tak bar­dzo się sta­ra­ła, jed­nak Izie świę­ta wca­le nie wy­da­wa­ły się aż tak świą­tecz­ne, mimo za­po­wie­dzi, że wkrót­ce spad­nie śnieg. 
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Iza za­śmia­ła się na wi­dok prze­pły­wa­ją­ce­go pin­gwi­na, któ­ry z uwa­gą przy­glą­dał się od­wie­dza­ją­cym przez szkla­ny pa­nel w wiel­kim akwa­rium. 

To­sia bie­ga­ła ta­necz­nym kro­kiem, pisz­cząc przy tym:

– Wi­dzia­łaś to, Bell? Wi­dzia­łaś go? My­ślisz, że po­do­ba mu się moja czap­ka?
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To­sia uwiel­bia­ła pin­gwi­ny. Mia­ła na so­bie czap­kę i rę­ka­wicz­ki z pin­gwi­na­mi i przez cały dzień nie mo­gła się do­cze­kać spo­tka­nia z nimi, chy­ba na­wet bar­dziej niż z re­ni­fe­rem Świę­te­go Mi­ko­ła­ja. 

Iza mu­sia­ła skry­cie przy­znać sama przed sobą, że zoo jest ko­lej­nym po­zy­tyw­nym aspek­tem miesz­ka­nia w no­wym domu. Ogród znaj­do­wał się tuż poza mia­stecz­kiem, na­praw­dę nie­da­le­ko. W do­dat­ku za­wsze było tam wie­le atrak­cji i im­prez oko­licz­no­ścio­wych. Mama obie­ca­ła Izie, że będą od­wie­dzać to miej­sce bar­dzo czę­sto.

To­sia sta­ła te­raz z no­sem przy­kle­jo­nym do szy­by i wraz z mamą i tatą ob­ser­wo­wa­ła pin­gwi­ny. Iza też lu­bi­ła te zwie­rzę­ta, lecz tro­chę za­czy­nał ją draż­nić roz­no­szą­cy się po akwa­rium za­pach. 

– Mamo – rze­kła, do­ty­ka­jąc jej ra­mie­nia. – Czy mogę spraw­dzić, co się dzie­je po dru­giej stro­nie ścież­ki? Chcia­ła­bym obej­rzeć ten duży wy­bieg z drze­wa­mi i ska­ła­mi. Nie od­da­lę się, obie­cu­ję. 

Mama spoj­rza­ła po­nad wy­so­kim ogro­dze­niem na wy­bieg, któ­ry wy­glą­dał tak, jak­by zo­stał zbu­do­wa­ny na wzgó­rzu. 

– Tyl­ko uwa­żaj na sie­bie, do­brze? I zo­stań tam, pro­szę. Za ja­kieś pięć mi­nut do cie­bie do­łą­czy­my. 

Iza uzna­ła, że ro­dzi­com za nic w świe­cie nie uda się na­kło­nić Tosi w cią­gu pię­ciu mi­nut, aby po­że­gna­ła się z uko­cha­ny­mi pin­gwi­na­mi, ale nie po­dzie­li­ła się z nimi tą my­ślą. 

– Do zo­ba­cze­nia za chwil­kę – rzu­ci­ła do mamy, po czym opu­ści­ła akwa­rium z ulgą, że nie bę­dzie mu­sia­ła wdy­chać wię­cej ry­bie­go za­pa­chu. Po­my­śla­ła, że pin­gwi­ny miesz­ka­ją­ce na bie­gu­nie po­łu­dnio­wym ra­czej tak nie cuch­ną. Mroź­ne po­wie­trze na pew­no sku­tecz­nie neu­tra­li­zu­je taki smro­dek. 

Kie­dy już kro­czy­ła alej­ką, po­czu­ła orzeź­wia­ją­cy, chłod­ny wie­trzyk i wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Może mama mia­ła ra­cję i na­praw­dę za­no­si­ło się na śnieg? Nie­bo mia­ło taki cięż­ki sza­ro­żół­ty od­cień.

– Hej, Izo? – ode­zwał się ktoś tuż za jej ple­ca­mi, na co za­sko­czo­na dziew­czyn­ka się od­wró­ci­ła. Po­trze­bo­wa­ła dłuż­szej chwi­li, by roz­po­znać dziew­czyn­kę ubra­ną w cie­płą czap­kę i weł­nia­ny sza­lik. Była to jed­na z jej no­wych ko­le­ża­nek z kla­sy. 

– Cześć – przy­wi­ta­ła się nie­śmia­ło dziew­czyn­ka. 

Iza nie po­tra­fi­ła so­bie przy­po­mnieć jej imie­nia. Do­ro­ta? Łu­cja? 

– Przy­szłaś zo­ba­czyć re­ni­fe­ra? – spy­ta­ła.

Ko­le­żan­ka po­ki­wa­ła gło­wą. 

– Moż­na tak po­wie­dzieć. Moja szkół­ka jeź­dziec­ka po­ma­ga przy świą­tecz­nej pa­ra­dzie, któ­ra od­bę­dzie się dziś po po­łu­dniu. No wiesz, ze Świę­tym Mi­ko­ła­jem na sa­niach. Szko­ła wy­po­ży­cza wszyst­kie ku­cy­ki. Ja też bio­rę udział w pa­ra­dzie. Ogól­nie się cie­szę, ale będę mu­sia­ła wy­stą­pić w stro­ju elfa. Obie­caj, że nie bę­dziesz się ze mnie śmiać!

– Pew­nie, że nie będę – za­pew­ni­ła Iza. – Szczę­ścia­ra z cie­bie, że uczysz się jeź­dzić na ko­niu. Ja pró­bo­wa­łam tyl­ko kil­ka razy na wa­ka­cjach. W oko­li­cy, z któ­rej po­cho­dzę, nie było żad­nej stad­ni­ny. 

– Po­win­naś od­wie­dzić moją stad­ni­nę – stwier­dzi­ła dziew­czyn­ka. – Tam jest fan­ta­stycz­nie. Pierw­szy raz mo­gła­byś po­je­chać ze mną, że­byś nie czu­ła się sa­mot­na. 

– Do­rot­ko! Chodź już! – W stro­nę dziew­czy­nek ma­chał ja­kiś męż­czy­zna, któ­re­mu Do­rot­ka po­sła­ła pro­mien­ny uśmiech. 

– Mu­szę już le­cieć. Obie­ca­łam ta­cie, że nie bę­dzie mnie za­le­d­wie chwil­kę. Chcia­łam się tyl­ko przy­wi­tać. Do zo­ba­cze­nia! I pa­mię­taj: nie śmiej się z mo­je­go ko­stiu­mu elfa!

– Ja­sne! – rze­kła Iza i z uśmie­chem od­pro­wa­dzi­ła ko­le­żan­kę wzro­kiem. Stad­ni­na koni w po­bli­żu! A do tego Do­rot­ka ją tam za­pro­si­ła! Po­wie­dzia­ła to tak, jak­by na­praw­dę jej za­le­ża­ło. Iza po­de­szła do wy­bie­gu z uśmie­chem na twa­rzy. Daw­no nie była w tak do­brym hu­mo­rze. 

Po ja­kiejś mi­nu­cie wpa­try­wa­nia się w gę­ste drze­wa uzna­ła, że jest znacz­nie szczę­śliw­sza niż więk­szość osób ze­bra­nych przy za­bez­pie­czo­nej dru­tem kol­cza­stym ba­rier­ce. Jed­na ro­dzi­na od­da­la­ła się wła­śnie z ma­lu­ją­cym się na twa­rzach za­wo­dem. Po­zo­sta­li rów­nież spra­wia­li wra­że­nie zbi­tych z tro­pu. Może miesz­ka­niec wy­bie­gu nie miał ocho­ty im się po­ka­zać? Dru­cia­ne ogro­dze­nie cią­gnę­ło się do­oko­ła ca­łe­go ogrom­ne­go wy­bie­gu, po­ro­śnię­te­go drze­wa­mi i krze­wa­mi, a po­mię­dzy ciem­ny­mi ska­ła­mi prze­pły­wał na­wet nie­wiel­ki stru­myk. Zwie­rzę, któ­re go za­miesz­ki­wa­ło, z ła­two­ścią mo­gło­by się ukryć, gdy­by chcia­ło. 

– Może jest zbyt chłod­no, żeby wy­szło – wy­szep­ta­ła pod no­sem Iza. Jej to nie prze­szka­dza­ło. Mo­gła wró­cić do pin­gwi­nów i opo­wie­dzieć ma­mie o szko­le jeź­dziec­kiej. Tata wspo­mi­nał, że by­ło­by miło, gdy­by dziew­czyn­ki zna­la­zły so­bie ja­kieś za­ję­cie, kie­dy już się na do­bre za­do­mo­wią w no­wym miej­scu. 

Kie­dy się od­wra­ca­ła, ką­tem oka uchwy­ci­ła ja­kiś ruch w krza­kach. Z za­in­te­re­so­wa­niem na­chy­li­ła się i wy­tę­ży­ła wzrok, pa­trząc przez dru­ty ogro­dze­nia. Co­kol­wiek to było, mia­ło bla­do­sza­rą sierść i wy­glą­da­ło na dość duże. Iza wstrzy­ma­ła od­dech i pa­trzy­ła, jak zwie­rzę wy­cho­dzi z ukry­cia i wpa­tru­je się w nią lśnią­cy­mi zło­to­zie­lo­ny­mi ocza­mi. 


[image: F_20]


– Pan­te­ra... – wes­tchnę­ła dziew­czyn­ka. Nie mia­ła jed­nak do koń­ca ra­cji. Wi­dzia­ła już pan­te­ry na zdję­ciach. Były smu­kłe, mia­ły dłu­gie zło­ta­we cia­ło i krót­ką je­dwa­bi­stą sierść. Ten kot na­to­miast miał małą, kształt­ną gło­wę, ale resz­ta jego cia­ła była ra­czej krę­pa, łapy sre­brzy­ste, a klat­ka pier­sio­wa dość sze­ro­ka. Pan­te­ra była na­kra­pia­na czar­ny­mi plam­ka­mi, a ogon mia­ła dłu­gi i gru­by. Ma­cha­ła nim za sobą ni­czym ko­sma­tym sza­li­kiem. 

Ko­ci­ca spoj­rza­ła na dziew­czyn­kę wiel­ki­mi okrą­gły­mi ocza­mi przy­po­mi­na­ją­cy­mi szkla­ne kul­ki. Na­stęp­nie od­wró­ci­ła się i z gra­cją sko­czy­ła mię­dzy ska­ły. Iza z wra­że­nia otwo­rzy­ła sze­ro­ko bu­zię. 

– To nie jest zwy­kła pan­te­ra – wy­szep­ta­ła. Cały czas wpa­try­wa­ła się w głąb wy­bie­gu, ale srebr­no­sza­ry kot gdzieś znik­nął. Iza za­drża­ła, gdy zim­ny wiatr pod­wiał jej kurt­kę. 

– Cie­ka­we, kim je­steś? – wy­szep­ta­ła, cho­wa­jąc ręce do kie­sze­ni i pę­dząc w stro­nę ga­blo­ty sto­ją­cej przed wy­bie­giem. – Aaa, pan­te­rą śnież­ną! – za­wo­ła­ła. Na­wet nie wie­dzia­ła, że ta­kie zwie­rzę­ta ist­nie­ją. Za­my­śli­ła się, marsz­cząc czo­ło. Pan­te­ry żyją chy­ba w dżun­gli? A przy­naj­mniej w le­sie? Wy­da­wa­ło jej się, że ich ka­mu­flaż ma za za­da­nie da­wać im schro­nie­nie mię­dzy li­ść­mi. Iza za­chi­cho­ta­ła, wy­obra­ziw­szy so­bie, jak pan­te­ra śnież­na pró­bu­je się ukryć w śnie­gu. By­ło­by wi­dać tyl­ko jej cęt­ki...

„Z dru­giej stro­ny, prze­cież śnieg nie za­wsze jest cał­kiem bia­ły – uzna­ła dziew­czyn­ka, roz­glą­da­jąc się w za­my­śle­niu po ska­li­stym wy­bie­gu. – A może te cęt­ki po­ma­ga­ją im się wto­pić w oto­cze­nie, je­śli na wol­no­ści żyją w ta­kim ska­li­stym te­re­nie?”. Z za­cie­ka­wie­niem przy­glą­da­ła się ga­blot­ce z fo­to­gra­fia­mi pan­ter śnież­nych w ich na­tu­ral­nym śro­do­wi­sku oraz mapą uka­zu­ją­cą re­jo­ny świa­ta, w któ­rych żyją. Chi­ny, Ro­sja, Ne­pal, In­die. 

– Hi­ma­la­je... To gór­skie koty.

Iza po­now­nie zer­k­nę­ła w stro­nę skał i wstrzy­ma­ła od­dech. Czyż­by spo­mię­dzy ga­łę­zi spo­glą­dał na nią ten sam sre­brzy­sty pysk, czy to tyl­ko jej wy­obraź­nia? 

Wiatr po­ru­szył de­li­kat­nie ga­łęź­mi, ale nic wię­cej tam nie do­strze­gła. Cho­ciaż Iza nie wi­dzia­ła pan­te­ry, była pew­na, że zwie­rzę cały czas ob­ser­wu­je ją i na­słu­chu­je. 

– Już wiem, po co ci ta­kie fu­tro – rze­kła. – Wy­glą­da na mi­lut­kie, ide­al­ne na ośnie­żo­ne góry. – Wró­ci­ła do lek­tu­ry. Z ga­blo­ty do­wie­dzia­ła się, że pan­te­ry śnież­ne uży­wa­ją pu­szy­stych ogo­nów do ogrze­wa­nia swych no­sów, jak­by były sza­li­ka­mi. Iza pod­cią­gnę­ła swój sza­lik nie­co wy­żej. – Masz do­bry plan – szep­nę­ła w stro­nę pan­te­ry. 

– Na co tak pa­trzysz? – Usły­sza­ła za ple­ca­mi głos mamy i aż pod­sko­czy­ła. 

– O rany! Wła­śnie czy­ta­łam in­for­ma­cje na te­mat pan­ter śnież­nych. Ta tu­taj na­zy­wa się Dara. 

– Słod­ka! – przy­zna­ła To­sia, oglą­da­jąc zdję­cia. – Gdzie ona jest? – spy­ta­ła, pró­bu­jąc zaj­rzeć za ogro­dze­nie i zbli­ża­jąc się do dru­tu. – Nie wi­dzę. Chcia­ła­bym zo­ba­czyć wiel­kie­go kota! 

– Może śpi – wy­ja­śni­ła mama, ku­ca­jąc przy ma­łej. – Pan­te­ry mają tu ja­ski­nie i nory, w któ­rych mogą spać. Wy­czy­ta­łam to na stro­nie in­ter­ne­to­wej ogro­du zoo­lo­gicz­ne­go. Do­wie­dzia­łam się, że te zwie­rzę­ta są bar­dzo pło­chli­we. Cza­sa­mi po pro­stu nie chcą być oglą­da­ne. Mamy wiel­kie szczę­ście, że w na­szym zoo mo­że­my so­bie na nią po­pa­trzeć. Bar­dzo rzad­ko wi­du­je się pan­te­ry śnież­ne na wol­no­ści. 

– Chcę, żeby wy­szła i po­pa­trzy­ła na mnie! – obu­rzy­ła się To­sia. – To nie w po­rząd­ku!

– „Na wol­no­ści żyje już tyl­ko pięć ty­się­cy osob­ni­ków” – od­czy­tał z ta­blicz­ki tata dziew­czy­nek. 

– Ojej! To zde­cy­do­wa­nie za­gro­żo­ny ga­tu­nek. Ale jest też in­for­ma­cja, że w tym zoo ho­du­ją je już od ja­kie­goś cza­su. 

Iza po­ki­wa­ła gło­wą. 

– Wy­glą­da na to, że Dara uro­dzi­ła się w tym zoo. Uro­dzi­ła też mło­de, ale kie­dy pod­ro­sły, zo­sta­ły prze­wie­zio­ne do in­nych ogro­dów. Pan­te­ry śnież­ne lu­bią żyć na swo­im wła­snym te­ry­to­rium. A wszyst­kie ogro­dy zoo­lo­gicz­ne na świe­cie po­win­ny sta­rać się je roz­mna­żać, po­nie­waż są ta­kie rzad­kie. 

– Są nie­śmia­łe i pło­chli­we, To­siu. Gdy­byś wy­bra­ła się w góry, w któ­rych żyją, też byś żad­nej nie spo­tka­ła – rzekł tata, obej­mu­jąc cór­kę ra­mie­niem. Dziew­czyn­ka cały czas spra­wia­ła wra­że­nie przy­gnę­bio­nej. – Na­wet tu­taj w zoo cza­sa­mi nie mają ocho­ty po­ka­zy­wać się od­wie­dza­ją­cym. A te­raz, je­śli chce­my za­jąć do­bre miej­sce do oglą­da­nia pa­ra­dy, le­piej już chodź­my. Mo­że­my tu wró­cić. Je­stem pe­wien, że prę­dzej czy póź­niej ją zo­ba­czy­my, praw­da, Izo?

„Ja już ją wi­dzia­łam” – Iza nie­mal po­wie­dzia­ła to na głos. Po chwi­li tyl­ko się uśmiech­nę­ła i po­ki­wa­ła gło­wą, po czym ru­szy­ła za ro­dzi­ca­mi i sio­strzycz­ką. 

– Do zo­ba­cze­nia – wy­szep­ta­ła, od­da­la­jąc się od wy­bie­gu. Po­sta­no­wi­ła, że spo­tka­nie z pan­te­rą śnież­ną bę­dzie jej se­kre­tem. Kro­cząc po­wo­li alej­ką, była pra­wie pew­na, że kot ob­ser­wu­je ją z ukry­cia gdzieś po­śród skał. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Inne książ­ki w se­rii:

[image: Promo 1]
Gdy parę dni przed Bo­żym Na­ro­dze­niem za­czy­na pa­dać śnieg, dzia­dek po­ma­ga Sa­rze zbu­do­wać w ogro­dzie igloo, któ­re­go pil­nu­je mały niedź­wia­dek ule­pio­ny ze śnie­gu.

A kie­dy Sara bu­dzi się w środ­ku nocy, wszyst­ko na dwo­rze wy­glą­da zu­peł­nie ina­czej. Dziew­czyn­ka ru­sza w cza­ro­dziej­ską po­dróż przez lo­do­wy świat. Ale czy od­naj­dzie dro­gę do domu?


 

[image: Promo 1]
Lot­ta uwiel­bia słu­chać, jak pra­bab­cia Eri­ka opo­wia­da o cza­sach swo­je­go dzie­ciń­stwa, gdy wę­dro­wa­ła ze sta­dem re­ni­fe­rów przez śnież­ną pół­noc Nor­we­gii. Lot­ta też ma­rzy o ta­kich przy­go­dach. Nie wie, że jej ma­rze­nie się speł­ni...

Pew­nej nocy Lot­ta bu­dzi się w świe­cie z opo­wie­ści swo­jej pra­bab­ci. I musi się za­opie­ko­wać ła­nią re­ni­fe­ra oraz jej mło­dym...


 

[image: Promo 1]
Ame­lia zwie­dza ogrom­ny, sta­ry dom, w któ­rym jej ro­dzi­na spę­dza Świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia. W cza­sie jed­nej z ta­kich wy­praw znaj­du­je ukry­ty na stry­chu bar­dzo sta­ry pa­mięt­nik. Oka­zu­je się, że pa­mięt­nik na­le­żał do chłop­ca, któ­ry zna­lazł ma­łe­go, sa­mot­ne­go wilcz­ka i po­sta­no­wił się nim za­opie­ko­wać.

Na­gle Ame­lia bu­dzi się w mroź­nej, zi­mo­wej, od­le­głej kra­inie... wprost z pa­mięt­ni­ka.

Chło­piec ma­rzy o tym, aby ktoś po­mógł mu ura­to­wać za­gu­bio­ne­go wilcz­ka... Jego ma­rze­nie się speł­nia i pew­ne­go dnia po­ja­wia się ta­jem­ni­cza Ame­lia. Czy wspól­nie uda im się od­na­leźć mamę wil­ka?
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Holly Webb zaczynata jako redaktorka ksiazek
dla dzieci i swojq pierwsza seri¢ napisata dla
wydawnictwa, w ktorym pracowata. Od tamte-
go czasu nie przestaje pisa¢ i ma w dorobku
ponad siedemdziesigt ksiazek. Mieszka w hrab-
stwie Berkshire w Anglii z mezem i trzema
synami. Ma kotk¢ o imieniu Milly, ktéra
zawsze przeszkadza, gdy Holly probuje pisac
na laptopie.

Wigcej informacji o Holly Webb
(W jezyku angielskim):

www.holly-webb.com
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